
DO LUDU PRACUJĄCEGO MIAST I WSI
R o b o tn icy ! C h ło p i! P raco w n icy  U m ysłow i!

P od n ieście  u m ęczo ne g łow y, otw órzcie skam ien iałe  z bó lu  serca . J a k  on g iś, n iech  
i dzisia j ro zp łom ien ię  się  nasże dusze rad osną nad zie ję . Św ięto p ra c y , k tó re  rozp alało  
zaw sze w m asach  og ro m  w iary w lep szą p rzy sz ło ść  lud zkości, n ie ch a j ii dziś będzie 
zw iastunem  ry ch łe g o  k o ń c a ' faszystow skich  zbrodni.

Zbliża się  kon iec. O c ie k a ję c  krw ię m ilionów  p o m ordow anych ohydny p otw ór fa ­
szyzm u leży  ńa g ru zach  stra to w an ej E u ro p y . N ie  a tak u je  jed n a k  w ięce j. S k o ń cz y ły  
się  je g o  krw aw e triu m fy . Sam  o trzy m u je  raz  po raz  to w A fry ce , to  na d alek ich  wo^ 
d ach  P acy tik p , to w R o s ji  bo lesn e c iosy . S ię g a ją  one co ra z  c z ę ś c ie j w sam e trzew ia 
na jeźd źcy , w y b u ch a jęc  p o żog ę  BeH ina i M ediolanu , H am bu rga i G enui. A  g ru zy  E u ro ­
py’ podm inow ane są  p iekłem  nienaw iści u jarzm io n y ch  ludów, c z e k a ję c y c h  ty lko  zna­
ku, by  szty let pow stan ia  zanu rzyć w se rc a  zaborców . S iła  m ilitarna państw  d em o kra­
ty cz n y ch  na czele  z A n g lię  i S tan am i Z jed no czon ym i, ch ociaż  budow ana dopiero 
w toku w ojny , w y rosła  dziś do bezw zględnej, p rzew agi i w ystęp u je  oży w ion a w sp a­
niałym  duchem  ofen syw y. W k ró tc e  spadnie on a  n a  N iem cy , W ło ch y  i Ja p o n ię  dru­
zg o cący m  ciężarem . Idzie czas trium fu w olności!

B y liśm y  w te j w o jn ie  pierw szym  bastio nem  oporu. Z m iażdżyła nas p rzem oc. N ie 
p o trzebu jem y  się  jed n ak  w stydzić ani żo łn iersk ieg o  czynu , ani postaw y m as ludo­
w ych, zaw sze w iern y ch  sztandarow i w olności' i n iep o d leg łości. D z ie je  ob ro n y  W a r­
szawy i G dyni w y p ełn ia ją  n a jp ięk n ie jsz e  k arty  h isto rii P olsk i i po lsk iego Ludu P ra ­
c u ją ce g o . U p ad liśm y , a le nie u g ięliśm y się  przed  p rzem ocą. W o js k o  nasze, ch o ć  w y­
p arte  z zięm i o jc z y s te j, w alczy  d ale j. O d rod ziliśm y nasże życie  po lityczne w podzie­
m iach , k u jem y  b ro ń  dla ju trz e jsz e g o  pow stania. Z dum ę w słu ch u jem y się w poszum  
skrzyd eł p o lsk ieg o  lotn ictw a w b o ja c h  z faszyzm em . Se rd ecz n ą  m yślą  tow arzyszym y 
naszym  żołn ierzom  w pow ietrzu , na d alek ich  m orzach  (i jw  | w alkach  ląd o w y ch  na 
w szystk ich  fro n ta c h  od N arvik  do T obruku .

W  dniu św ięta p ra c y , św ięta w alki o najw iększe ideały  ludzkości łączy m y  się 
też . ca ły m  sercem  z tym i bo jow nikam i w olności i w yrażam y najgdębsze (pragnienie', 
b y  ja k n a jp rę d z e j b y ło  im dane w rócić  na rodzinną ziem ię i z łą cz y ć  się  z podziem iąą

p rzy szło ści I  teraz  w p rzy sz ło ść  n iech  m yśl naśza w ybiega. W o jn a  d zis ie jsza  je s t  za­
rażen i w ielką rew o lu cją  ’ sp o łeczn ą  j p o lityczną. D e c y d u ją  się  w n ie j losy  ludzkości 
na d łu gą p rz y sz ło ść , Z krw aw ej m ęki m ilionów  m usi się  zrodzić epoka p e łn e j i w szech­
stro n n e j w olności dla w szystk ich narodów  i w szystkich  ludzi p ra cy . T o , co  n je  d opeł­
niło  się  w roku 1 9 1 8 ,  dziś d op ełn ić się  m usi. D lateg o  też  z b liż a ją cy  s ię  k on iec w ojny 
nie' zapow iada sp oczynku , ale n iesie w ielkie h is to ry czn e  zadania, k tó ry ch  rozw iązanie 
zależy od m as' p ra c u ją cy ch . C zeka nas w ięc w ielki trud n iety lko w ym iecen ia  okupan­
tów, Tęcz rów nież odbudow ania Państw a P o lsk ieg o  ja k o  S p o łe cz n e j R ep ub lik i D em o­
k ra ty cz n e j. N ie będzie to spraw a łatw a. N ;e  je d n a  czek a  nas je sz cz e  w alka, zanim  
w p ełn i odbu du jem y n iep o d leg łość. S ta re  zaś m oce p rzeżyty ch  form  ż y cia  nie jed n ą  
też  sz y k u ją  nam  zaw adę na drodze do rów ności i w olności sp o łecz n e j. O to  N je m cy  
w y niszcza ją  n as wy m ordo wu ją ć  planow o n a jb a rd z ie j czynn e i w ykw alifikow ane g ru p y  
ludności m iast i wsi. C h ełp ią  się , że naw et, gdy  p rz e g ra ją , zostaw ią po sobie  p ustynię. 
O tę  R o s ja  Sow iecka , n iepom na u ro cz y sty ch  d ek la ra cy j w yrzeczen ia  się  zaborów  c a r ­
sk ich , znów w zorem  R om an ow y ch  sięg a  po w schodnie ziem ie n asze j o jczy zn y . Ja k  
i N iem cy  w yw iozła ona setk i ty s ię cy  obyw ateli p o lsk ich  ro z p ra sz a ją c  ich  po ob ozach  
i w ięzien iach , sk a z u ją c  na śm ierć  z nędzy i poniewierki. C h ocaż  sp a d a ją  na nas takie 
k lęski, ch o ciaż  g łód  i nędza d ziesią tk u ją  nas do sp ółk i z w rogam i, ch o ciaż  codzień wy­
ry w ają  ty s ią ce  n aszy ch  b ra c i na śm ierć  do w ięzień, do obozów  lub na ro b o ty  p rzy ­
m u so w e,' m usim y b ro n ić  się  do ostatn ieg o  tch u  i w ytężyć w szystkie s iły , b y  p arah - 
żow ać zakusy w roga i n ie tra c ić  z oczu  niebezpieczeństw .

R e a k c ja  rodzim a też nie zan ied bu je  know ań, by  odrodzić w P o lsce  sw o je  przyw i­
le je  i w ładzę, k tó re  daw ały nędzę m as, w yzysk człow ieka p racy  i gw ałcenie w olności 
ob yw atelsk ie j. I tu  n je  w olno nam. tra c ić  czu jn o ści. I tu m usim y b y ć  w cią g ły m  p o g o ­
tow iu, b y  od eprzeć zakusy  ró żn o rak ie j sa n a c ji, ożońów  i en d ecji w różne nowe p o­
p rzeb ieran y ch  szaty.



Zw ycięstw o A nglii i Stanów  Z jed n o czon y ch  w raz z pow stan iem  zb ro jn y m  ludów 
E u ro p y  zada c io s  szatańsk im  planom  niem ieckim  i sp ara liżu je  im p eria listy czn e zaku­
sy  naśladow ców  ca ra . Je s te ś m y  teg o  pew ni, bo po n asze j s tro n ie  sto i lud p ra c u ją cy  
ty ch  kra jów , k tó ry ch  w ielkość on w łaśnie dźw ignę! w sp aniałą  p ostaw ę m as, nie co fa - 
ję y c h  się  p rzed  żad nym  w ysiłkiem  i o fia rę , b y  p o kon ać faszyzm  i n a  ru in ach  w szelkiej 
tyran ii i" zabo rczo ści zatlcnęć sztand ar spraw iedliw ego i trw ałego  p o ko ju . N ie  straszę  
też n as zakusy rodzim ej reakcji;. Idzie bow iem  czas, w k tóry m  pierw szy g ło s  o trzy m a­
ją  m asy  p ra c u ją ce . N ikt nie ch ce  pow rotu do sta ry ch  p rzed w o jen n y ch  czasów , do bez­
ro b o cia , do nędzy ludu wsi i m iast, do k ryzysu  i dyktatur. Sp o łeczeń stw a  p ra g n ę  urze­
czyw istn iać praw dziw ą d em o k rac ję , p rz e n ik a ją cą  we w szystkie dziedziny ży cia , u rze­
c z y w istn ia ją cą  w olno ść p o lity czn ą  i rów ność sp o łeczną . G w a ra n c ją  zbudow ania te j 
D e m o k ra c ji S p o łe cz n e j je s t  co raz  to ro sn ą ca  siła  i znaczenie m as p ra c u ją c y c h  w szyst­
kich k ra jó w  E u rop y . R ozw ój B ry ty js k ie j Partii, P ra cy  w sp ó łd z ia ła ją ce j b ra tersk o  z za­
g ran iczn ą  s e k c ją  P o lsk ie j P artii S o c ja lis ty c z n e j i innym i p artiam i p o lity czn y m i n aro ­
dów sp rzy m ierzo n y ch  je s t  na jw sp an ia lszą  zapow iedzią teg o , c o  idzie n ieu chronnie. 
N a  n  c  sie  zdadza p lany re a k c ji  k ap ita listy czn e j, z m ierza jące  znów  do z a ję c ia  sta ry ch  
p o z y cy j. N aw et w S ta n a ch  Z jed n o czon y ch  A m eryki P ó łn o cn e j ru ch  ro b o tn icz y  re ­
p rezentow any przez m iliony zorganizow anych zawodowo ro botn ików  w raz z ferm e- 
ram i i pracow nikam i u m ysłow ym i p rzy  prezyd encie R o o sey e lc ie  d e cy d u ją ce  ju ż  zdo­
b y ł p o z y c je . ,

N ie m n ie j jed n ak  los każdego narodu w je g o  przede w szystkim  sp o czy w a ręku. 
T rz eb a  w ięc nam  z c a łą  pow agą p rzygotow yw ać się do sp ełn ien ia  sw ej ro li. N a  d ro ­
dze te j d okonało się  ju ż  w iele: ru ch  ro b o tn iczy  zo sta ł ca łkow icie  z jed n o czo n y  pod 
sztand arem  d em o kraty czn eg o  so c ja liz m u  i n iep od leg łości. O g ro m n a  w iększość p ra ­
cow ników  u m ysłow ych  m aszeru je  z nam i w w iernym  so ju szu  bron i. W sz e lk ie  p ró b y  
ro zbicia  jed n o ści św iata p ra c y  są  z g ó ry  skazane na niepow odzenie. K om u n isty czn a  
m askarad a z P olską (?) P a rtią  R o b o tn icz ą  (?) pow stałą  za pieniądze ro sy jsk ie  i ro s y j-  
sk ienu i w ysługująca, sie  im perializm ow i, budzi ty lko pow szechne obrzyd zenie . R u ch  
]y[gjg P ra c u ją c y c h  Polski od p ierw szej chw ili ży cia  w k o n sp ira c ji z a jm u je  zd ecydow a­
ne, ja s n e  stanow isko i sp e łn ia  z c a łą  o fia rn o śc ią  w zięte na sieb ie  zadania. N ie  zna­
czy  to jed n ak , by  w szystko zosta ło  dokonane.

R O B O T N IC Y ! C H Ł O P I! P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I!

S to ją  w ciąż przed nam i zadania, w y m ag a jące  w ysiłku nie ty lko  w szystk ich  k o ­
m órek R u c h u ‘ lecz  i każdego p o jed y ń czeg o  zorganizow anego czy  n iezorgan izow an ego 
tow arzysza lub sy m p atyk a . M usim y nap iąć do n a jw y ższej p o tęg i n aszą  w alkę z oku­
p a c ją  M usim y sp o tęgo w ać siłę  n aszy ch  o rg a n iz a cy j j  ich  zd olność do p o d ję c ia  w szyst­
kich. zadań. N ie  m oże b y ć  fab ry k i, w arsztatu, czy  b iu ra , m iasteczka , osad y , cz y  wsi, 
w k tó re j nie b y ło b y  kom órki naszego ruchu. M usim y b y ć  w szędzie, w szędzie czu jn i 
i gotow i do walki i p racy . M usim y z jed n oczy ć i sk o n cen tro w ać ca ły  oboz dem okra­
ty czn y  na w sp ólnej p latfo rm  ę pro gram ow ej. Je ś li  dotąd  so ju sz  ch ło p sk o -ro b o tn icz y  
nie p rzy b ra ł k o n k retn y ch  form , liczne zaś gru p y  d em o kraty czn e ch od zą luzem , tym  
siln ie j podkreślam y, że ty lko w k o n ce n tra c ji w szystkich  sił ro b o tn icz y ch , ch ło p sk ich  
i p racow n iczy ch  leży  p ew ność zw ycięstw a. P rzy rzek n ijm y  w dn,u naszego^ św ięta, ze 
sp ełn im y  te zadania, p rzezw y cięża jąc w szystkie przeszkody p rześladow ań i teroru . 
N ie  zap om inajm y o tym  naw et na chwilę. W i e l k ą  epoki w y m ag a ją  w ielkiego w y­
siłku w ielkich czynów . Lud polsk i m usi ich  d okon ać i dokona.

M im o b ezm iern y ch  cierp ień , m im o ca łeg o  p iekła  sa d y sty cz n y ch  m etod  ok u p acji 
n iem ieck ie j p atrzym y śm iało  w p rzy sz ło ść . P rzesy łam y  ludowi p ra cu ją cem u  w szyst­
k ich  kra jów  sp rzy m ierzo ny ch  w w alce z faszyzm em  b ra tersk ie  pozdrow ienia, w ierząc, 
że bliski ju ż  dzień, gdy i nad  naszym i głow am i zało p o czą  s ta re  u kochan e sz tan -

ddiyN ^ech ż y je  P olska Sp o łecz n a  R ep u b lika  D em o k raty czn a ! N ie ch  ż y je  zw ycięska 
w alka ludów z p rzem o cą! P recz  z ok u p acją !
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